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KRONIKA 
8 .V. lgfi6 r. Teatr 38 rozpoczyna działalność premierą 

„Gałczyński 38", w sali przy ul. Smoleńsk 9 
jeszcze jako „Mały Teatr Akademicki" (wi­
dowisko poetyckie ~arte na teks~ach K. ~ -
Gałczyńskiego) . ' 

31. I. 1957 :r. W nowej (obecnej) sali, prapremiera sztuki 
Arthura Adamova „Wszyscy przeciw wszyst­
kim". 

10. III. 19t'i7 r. Przy teatrze powstaje Studium Aktorskie, 
kształcące studentów wyższych uczelni Kra­
kowa - członków teatru - w zakresie 
szermierki, baletu wnuzykalnienia, dykcji 
itd. 

2. V. 1957 r: Przebudowa pomieszczeń teatru. Powsta­
ją - palarnia, szatnia, hall, amfiteatralna 
widownia. 

5. XI. l.!957 r. Wznowieniem ,,Najkrótszych upowiadań", 
teatr rozpoczyna drugi sezon. 

U. 'X.. 1957 r. Pierwszy wyjazd teatru do Wrocławia z wi­
dowiskiem „Czekając na Godota". 

14-~3. II. Ul58 r. Wyjazd do Warszawy i Łodzi z widowiska­
mi ,,Końcówka" i ,,Krzysztof Kolumb". 

2'1. IX. 1958 r. Wystawieniem „Parad", rozpoczyna się trze­
ci sezon działalności teatru. 
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XI. 1957 r. 

I. 1953 r. 
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IX. 1958 r. 

X. 1958 r . 

X!l. 1958 r. 

I. 1959 r. 

Arthur Adarnov - „Wszyscy przeciw wszystkim" 
prapremiera polska . 

„Najkrótsze opowiadania" wg. Stanlslawa Dygata . 

Samuel Beckett - „Czekając na Godota". 

Samuel Beckett - „Końcówka" - prapremiera polska. 

i\'\Jchel de Ghelderode - „Krzysztof Kolumb" - pra· 
premiera polska. 

Roger Vallland - „Dziwna zabawa" . 

Krzysztof Baczyński - „Serce Jak obłok". 

„Jubileusz" . 

Jan Potocki - „Porady" - prapremiera polska . 

Jacques AudibCTti - „uatu" - prapremiera polska 

Adam Tam - „Zmarnowane życie". 

Samuel Beckett - „Ostatnia taśm3 !(rappa" - premie 
ra światowa: 

26 . . 111. 1959 r .. S, seckett . - „C.Zekają.c na Godota" (wznowi-nie) . 

7. V. 195~ r. Dante Alighieri - „ Boska Komedia". 

5. 111. 1959 r. Z. l(rashiski - „Nie-boska Komedia" . 

21. V. 1·959 r. P. Garcia Lorca - „ Romanca Ks!ęży~owa ". 

W STULECIE 
ŚMIERCI POETY 
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Z asoorticzym momentem, który skłonił rtas do wystawie­
nia „Nie-boskiej Komedii'', była jej strona formalna. Z góry 
zastrzegamy się, że były t'eż inne względy: chęć zimierzenia 
się z. dziełem wielkiego repertuaru romantycznego, prze­
kora w stosunku <io ,,brązowników" i wreszcie fakt nie 
bez znaczenia, iż „Nie-boska" nie miała zbyt wielu wysta­
wień na scenach polskich. Nie <:hcielibyśmy abyście doszu­
kiwali się w naszej insoenizacji, próby ustawiania czy roz­
wiązywania konfliktów politycznych; społe<:znych czy filo­
zoficznych. 
Setki opracowań kryt'ycznych „Nie-boskiej ", dokonan.ych 
pod tym właśnie kątem, wyjaśnią wam wszyslk_o co w tym 
względzie chcecie wiedzieć .. 
Istniejący podział na· dramat :sceniczny . i nies.ceniczny (do 
tego ostatniego gatunku zaliczono właśnie „Irydiona!' i „Nie­
boską") stwarzał określony stosunek teatru <lo Krasińskiego. 
We wszystkich dotychczasowych inscenizacjach, t rek domi­
nowała nad formą, i na tej bazie wykształcił się określony 
stosunek. teatru do Krasińskiego, Zresztą wystawiano go 
najczęściej dlat.'ego, że trzeba było raz na , <iwadzieściapięć 
lat pokazać pomnik literatury narodowej. Optócz insceni­
zaaji Schillerowskich „Nie-boskiej", żadna inna nie była 

pózba:wiona .balastu celebracji i „wszysbkoiz:mu". W natło­

ku problemów walki społecznej, konfliktów klasowych, po­
stawy bohatera romantycznego wobec św'iat'a, ginęly warto­
ści formalne, czysto s-ceniczne sztuki. Jako <punkt wyjścia 

w naszej inscenizacji przyjęliśmy' ekspozycję piękna słowa 

dramatów Krasińskiego, ich doskonale przemyślanej formy 
scenicznej, muzy.czn.ego układu całości , Posłużę się tu . cyta­
tem z Kle.i.nera: ;„„Kompozycja · ,,Nie-boskiej" ma coś mu­
zycznego. Wir fragment'ów ujęty jest w ramy czterech, peł­
nych, aon.oonie. brzmiących uwertllr, których ton . ;przenikać 



ma odczucie kazdej części. Fragmenty dynamiczne, ryttnicz.­
~ ie prŻeplatane scenami statycznemł, narzucają wpro5t mu­
xucz.ne podejście do całości dzieła. Krasiński zostawia in­
scenizat'orowi og·romną swobodę w doborze środków 'Wyrazu. · 
Dane są punkty, skupiające ośrodki' myśli, które rozgałęzić 
się mają w psychikę człowieka, pobudzoną ,przez poetę sło­
wami wstępów do pracy współtwórcrej. Więcej tu 02.nacze­
nia niż przedstawienia, ale oznaczenia tak wgłąb sięgają­

cego, że rozwinięcie najkonkretniejsze, zdaje się tkwić· pbd 
jego osło.ną. Narzucony . wst:aje wyobraźni czytelnika st y 1 
z taką siłą wewnętrznej konieczn.ości, że przyjmuje ona 
bez zast'rzeżeń symlbole ·fantastyczne, rae7.ej nazwane niż 

zindywidualizowane„.'" (Kleiner). · 

Poeta chętnie posługuje się formą skrótu, stroni od 111ahalnej 
analizy psychologicznej. Tą drogą należy iść konsekwentnie, 
stąd formalna nowoczesność dramatu, tu znajduje się mar­
gines d1a inscenizatora. Jak było powiedziane poprzednia, 
,,Nie-boska" jaiko rodzaj dramatu niescenicznego jest przede 
wszystkim materiałem do adaptacji której postać i zakres 
każdorazowo zależy od inscenizatora spektaklu. Adapt'acja 
„zobowiązuje jednak tylko do przekazania materiału, któ­
rym jest dla niej utwór w rysach go charakteryz.ujących" 
(S . Skwarczyńska). Cytowana autorka pisze dalej „Kryty­
kujemy przecież art'ystę, który korzystając .z rzeczywistości 

jako materiału swego utworu, odpodabnia tę rzeezywistość 
w rysach istotnych" (S. Skwarezyńska „Insceniz.acje ,,Nie­
boskiej komedii"). I z tym właśnie trudno się .zgodzić. Jeżeli 
artysta „odtwarza" rzeczywist'ość i odbiegnie zbyt daleko 
od niej, to żle, jeżeli jednak korzysta z niej, jako z źródła 

inspiracji twórczej, wtedy formalnie „odpodobnienie" nie 
jest odstępstwem. jest wyrazem własnego sposobu patrzenia 
na rzeczywistość. Dowodów nie trzeba przytaczać, dostarcz.a 
ich mnóstwo współczesna plastyka, dramaturgia, poezja. 
W naszej inscenizacji przyjęliśmy, że dwie pierwsze części 
będące wprQIWadzeniem do istotnego konfliktu i obrazujące 
proces kształtowania się .dyspozycji psy-chic:z.nych bohatera, 
decydująicych o jego przyszłych poczynaniach, nie wnoszą 
do oalości niczego co by było ważne .z formalnego punktu 
widzenia. Zastąpienie ich kompozycjami baletowymi, odda­
jącymi klimat dramatu, wydaje się by(: zupełnie uzasadnio­
ne. Formę baletu uznaliśmy za ekwiwalent romantycznego 
gest'u, który już sam autor świadomie ironic'mie przeryso­
wał. Zbudowaliśmy pierwsze dwie cz.ęś.c:i ze s.cen baleto-

; w ycl'J: .1P rolo-g, Scena Zbiorowa, . Ti;miec Poety,_ ~aproszenie 
· do tailpa, Ro~dwojenie · tiaźni i $mierć. J;Jalet wyraża,ją.e 
atmo.sferę dramatu, zastąpi jednocześnie i:ozleglą metaforę 
poetycką , którą dzisiejszy widz odbiera już z trudnością . 
Główną posta\!ią baletu„ uczyniliśmy Poet'ę, łączącego w sobie 
.oechy Męża i Orcia. . 

Jeżeli .znajdziecie nasz.ie widowisko lronicznym, to zastrzega­
my się z góry jest to p-0eiągnięcie świadome. I ronia jest fu 
k oniecznym dystansem, łatwiej trafia do widza. Wychodzimy 
z .założeni a, że wieliki . problem obroni się przed nią sam, 
mały stanie się parodią problemu. Uznaliśmy ,,Nie-boską'' 
za utwór, którego wartości filozoficzne i problemy spo­
łeczno ... Politycz.ne, zostały w dużej mierze zdewaluowane 
przez czas i hlstorię, ale :której wartości formalne i ~mocjo-. 
nalne, mogą i powinny stal: się płaszczy1mą porozumienia 
między w idowiskiem a w idzem. 

'\ 
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ZYGMUNTA KRASIŃSKIEGO 
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M !-Odzież Jest nieufna. Nie 2DOsi autorytetów. Nieufność 
wobec idei, .nieufn<J6ć wobec „wielkich ludzi", wobec pom­
ników, jest jedną z cech rołoOOści. To dobrze. Stąd charaik­
teryst'yczny wniosek: teatr aby był młody musi być nie­
ufny. Nie ufa plastyce, wykonawoom, nie ufa autorytetowi 
pisarza. Ale sama nieufn.ość kryje w sobie niebezpieczeń­
stwo bierności - temu niebezpieczeństwu pr.zeciwstawia­
my element ironii - element aktywny: Wówczas dobry t'ekst 
nabiera prężności i ·b1aslru, zły stanie się parodią . Jedno 
i drugie jest dla nas efektem pożądanym."') 
Przypomnę tu modną ostatnio !Zabawę. Poważ.nie i rzeczowo 
rozwijamy pierwszy lepszy fakt z przeżyć naszego roz­
mówcy. Za chwilę wchodzimy już w strefę mistyfikacji by 
z oałą premedyt'acją osiągnąć a1bsurd. I teraz aLbo obiekt 
uciechy zorientowawszy się w porę 'kieruje osf!r7Je żartu ku 
innej ofierze, albo towarzystwo pęka :re śmiechu. 
Pytanie: kto jest górą (bohaterem?), c-zy śmiejący się czy 
wyśmiewany. 

Twórców można by z grubsza podzielić na dwie grupy. Tych 
których dzieła są i będą czyt'ywane ibez W7Jględu na epokę 
i koniundrl'urę (Szekspir, Molier, Słowacki, Krasiński) i tych 
których twórczość pozostaje w zale.i.nośei od mody, usfroju 
lub osądu elity (Witkacy, Brecht itd.). 
To byłoby wszystko co nasuwa mi się w związiku z ankietą 
na temat' tw6re7.00ci Zygmunta Krasińskiego. 

WALDEMAR KRYGIER 

') Takie podej-ście do tekstu po2bawia · go pustej I dostojnej powa~i 
trupa c2y pseudotraglzmu. w 'który lak chftnie _ubiera si~ hw. 
„ pomnlkl literatury". 



O TEATR Z E 

J ak widzimy nasz teatr? żeby ,pojęcie „teair" znalazło swą 
przedmiotową konkretyzację muszą być spełnione dwa wa­
runki: musi istnieć miejsce do „gry" wraz z grającymi" 
i miejsce do aglądania, wraz z oglądającymi. Rodzaje kon­
strukcji naturalnej, architektonicznej czy technicznej tych 
miejsc są dla istoty tej konkretyzacji obojętne i wypływają 
2 właściwości kulturowych, geograficznych i cywilizacyjn.vch. 
Zadaniem teatru jest realizacja widowiska. Przyjęliśmy 
t'ermin widowisko na wsz st · · L j. 

1 owi o Jes oso. nym ,rodzajem S1Ltu!ki, jak piasty a, 
muzyka, literatura. A więc wid o wis ko ~ nie tragedia , 
nie dramat, nie opera, nie balet, nie kabaret, itd. 
„Klasyczny" po.dział sztuki ozdobiony mit'em o dziewięciu 
muzach jest sztuc=ym schematem, powodującym wiele 
nieporozumień. Powyższy podział (widowisko, plastyka, 
muzyka i literatura) wynika z tworzywa, odrębnego i spe­
cyficznego dla każdego z wymienionych rodzajów. O spe­
cyfice tworzywa widowiska stanowi ś...wiatło i dźwi)_k . 
światło t'worzy kolor, bryłę i :ruch. DŻwięk poz"1~tia nam 
w idzie ć tekst. 
Widowisko aby powstało .(jak każda z dziedzin sztuki\ 
wymaga planu. Planem widowiska może być każdy utwór 
literacki. w zwiąiku z lym, nie ma dla nas ża~!iej rozhtcy 
w realizacji widowiska na planie · utworu dramatycznego, 
czy na planie artykułu puolicystyczn-ego. Idealnym rezulta­
tem tej realizacji byłoby widowisko w którym elementy 
tekstu, ruchu (tańca, a nie balefu) i gry pantomimicznej 
tyłyby w proporcjach 1 :1 :1. 

Na każdej scenie, w każdym środowisku mogą się znaleźć 
takie pozycje jak „Królowa przedmieścia", „Hamlet", „Imio­
na władzy" czy „KońcóWlka". Ranga artystyczna widowiska 
nie zależy od tego, czy jest to widowisko „poważne" czy 
„lekkie", a jedynie od sumy i jakości wrażeń jakie widz, 
uczestnik widowiska, odbiera . Olbrzymi ładunek emocjo­
nalny typu hamletowskiego może posiadać krótka piosenka 
kabaretowa i tak postawiona sprawa nie przynosi ujmy 
S:uekspirowi. Sztuka nie znosi o1tarzy, wśród nich staje się 
kabofyństwem. 

Dob1re widowiajrn j ę5 t zrowmją łę dla każde!?~ wyklucza 
eritarno3 ć. K. Skuszanka w artykule pt . „O zasa ach dziah-

nia- ·i doświa-dczeniach Teatru Ludowego w Nawej Hucie" 
mówi o gwałtownym wzroście frekwencji, gdy konflikty 
i pseudokonflikty doprowadziły do odkrycia tego teatru. 
Odbiorca sztuki lubi ją odikrywać . Sprawia mu to przyjem­
ność i satysfakcję, bez względu na to, czy był przedtem zde­
cy<lowanym jej przeciwnikiem, czy też nie. Moment tege 
odkTycia to jedyny wypadek kiedy odbiorca staje się także 
twórcą. Odkrycie Teatru Ludowego w Nowej Hucie jest 
d-Owodem, że ładunek wrażliwości ·est taki sam u · · ta 
iak i u robotn . 1enie „o g rne , s. os nieme k u­
rafu e (akadelł!I1fo), jest przyczyną niezrozumienia dz.iela 
sztuki. Przecież to nagłe zainteresowanie się Teatrem Lu­
dowym i przyswojenie jego języka , pełnego dziwactw" nie 
odbyło się na zasadzie cudu. 
Dramahl,Czność z punktu widzenia t'eatru w utworze lite­
rackim nie istnieje. Powstanie dramatycznÓŚci teatralflej 
powsta~ z chwila bu<lpwągją wjrtrnyiska. A więe nie istnieją 
utwory 1teraclbe mnie_j lub bardziej dramat'yezne teatralnie. 
Dramatyczn-0ść literacka utworu jest 7lbu<lowana przez 
autora, w zakresie tworzywa takiego jakim jest słowo, i dla: 
tego istnieje zasadnicza różnica między dramatycznością 
literacką i teatralną . Sporządzając plan widO'wiskowy oparty 
na planie utworu literackiego, wybieramy problem według 
naszego przekonania najważniejszy, a zarazem najlepiej 
wyrażalny przy pomocy tworzyv.ra teatralnego, jakim jest 
dżwięk i światło. Niech to bęc:fzie odpowied!Lią na zarzuty 
w których sugeruje się nam „zarzynanie autora" lub ,,nisz­
czenie" sztuki. 

~~
ts:;kt ~~czny czy społeezny utworu literacl!:ie-go także 

mf)e;~Ji{Jiy. Równie bliskie dla widza 1958 roku mo-i.e 
y w1 owi o opart'e na tekstach Eurypidesa czy Becketta 
Jedną z zas d11icz cli wartości emocjonalnych i wizua!lnych 
wid-0wiska jes umor ze względu na swoją właściwość ła-
twego trafiania psychiki widza: Elementy humoru znaj-
dujemy w utworach pomyślanych jaiko tragedie, i przez 
wypunktowanie tych elementów w widowisku zbliżamy te 
ut'wory do widza. Przykład: dzięki przyznaniu tej roli hu­
morowi, inscenizacja „Końcówki" Becketta stała się bardziej 
jasna, barc:fziej czytelna, bardziej dramatyczna. 
A polityka? Najlepiej mówi o tym K. T. T. Teplitz: „Tru­
dno się przy tym powstrzymać od marginesowego spostrze­
żenia, że Dygat, którego twórczość obraca się w rejonach 
psychologii i obyczaju ~ nie ipodpada automatycznie pod 
kategorie •pisarstwa polityc:zd'lie zaangażowanego», jest je­
dnocześnie jak mało kto w naszej literaturze wyczulony na 
nastroje i stany ducha, dila kt'órych właśnie przemiany po­
lityczne, historyczne procesy, stają się pożywką i wstępnym 
impulsem". 
Craig zrezygnował z pracy w teatrze, gdy doszedł do wnio­
sku, że formy aktorstwa. zbudowane przezeń, stoją powy­
żej możliwości a.kt'ora-człowieka. Jednym z wypływających 
z tego wniosków jest, że nie można „wyprodukować" aktora 
z .,patentem". Aktorstwo moiemy rozpatrywał tylko pod 



kątem przydatności w widowisku. Decydującą war­
~cią jest wrażliwość artystycma aiktc;>~a, a nie jego war·­
sztat, nawet dOi)rowadZOny do perfe k cJ1, WsP6łczesny teatr 
~lsce daje nam aż za wiele przyJdadów, nieprzywiązy­
wania wagi do wrażliwości artystycznej na korzyść szkolar­
skiego opanowania ·rzemiosła. Jest t'o wina szkół aktorskich, 
które wychowują aJdora mechanicznie. Istniejący stan rze­
czy jest dużą zasługą krytyki, . która swoje recenzje spro­
wadza zazwyczaj do dwóch punktów: 1-ó, ' do krytyczne.go 
amówie.nia utworu <Ciramatycznego, Il-o, do omówienia war­
sztatu aktorskiego, przy zupełnym braku analizy widowisika 
sensu stricto. Wychowanie teatralne (studium teatralne) 
winno prrede wszystkim podsycać i rozwij.ać wrażliwość, 
dając jednocześnie ·rzemiosło. Nie są istotne u aktora jego 
braki fizycme. (Ścisła kontrola <pod tym W2lględem w S7Jko­
łach ialktorskich.) „Zdarty" głos, głos „zachrypły", wady 
w chodzie czy „brzy·dota", właściwie wyk:orzyst'ane, mogą 
stać się elementami widowiska. 
Ważnym elementem naszych widowisk j-est r.eJm'.~t - nie 
scenografia, a właśnie ·rekwizyt. Scenografia JT z ge>ry 

• założona organizacja przestrzeni scenicznej, nakłada czasem 
niepotrzebne rygory kompozycyjne. W naszym pojęciu tylko 
koniecznie potrzebne rekwizyt'y, mogą tworzyć zespół abso­
lutnie pod.porządkowany inscenizacji i warunkują przejrzy­
stość widowiSka. Dekoracja musi służyć aktorowi w tym 
samym stopniu w jakim przyrządy cyrkowe służą akroba­
tom" (Cocteau, Meyerhold). Zasada wiemoś'Ci historycznej 
rekwizytów jest względna, a czasem „logicznie niepot'rze­
bna''. Jeżeli historyczność sytuacji nie wyniknie z insceni­
zacji widowiska, to na pewno nie stworzy się jej przy po­
mocy .n~kwizytów, nawet najbardziej charakterystycznych 
dla danej epaki. 
Nie spDtkaliśmy się doeąd ze sformułowaniiem, które jedno-
2lllacznie określałoby pojęcie sztuki nowoczesnej. W naszym 
przekonaniu na miano nowocresneJ zas1u u·e ta sztuka, 
która rozwiązuje ~1e p w orzem: · J o wartości 
pozaform8ilihJ;J t pozaema Y'cznej. Mówiąc iilfiCZeJ, wfe!ość 
et-emenfow az1eła s"Zf'tlkr'w mna się sumomać we wrażeniach 
odbiorcy w rzeczywisty sens dzieła - klim.at. 
Większość powyższych st>wierdzeń nie jest nowa. Wydoby­
cie ich i .pt>dkreślenie jest konieczne zie ~ględu na fakt, 
iż teatr współczes·ny zatraca zwolna funJkcję widowiska, na 
rzecz wartości publicyseycznych, polityczno-'Propagandowych, 
filozoficzny.eh i psychologicznych. Wskrzeszenie i kontynu­
acja znaczenia teatru jako widowiska, zabawy, staje się za­
daniem chwili. Jest to ZJgodne z prawem ciągłości niezni­
szczalnych wartości kultury . 

WALDEMAR KRYGIER 

REPERTUAR W MAJU 1959 R. 
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- ;.BOSKA KOMEDIA"' 

Federico Garcia Lorca 

-„ROMANCA KSIĘŻYCOWA" 

Zygmunt Krasiński 

-„NIE - BOSKA KOMEDIA" 

Adam Tarn 

- „ZMARNOWANE ŻYCIE"' 



I' N F .O R M A T O R 

Teatr ceynny codziennie opróa. środy 

Przedstawienia rooipocz.ynają się o godz. 20.15 

Po r02.p0C7Alciu przedstawienia spóźnieni nie będą wpusl.C2ali 

aż do przerwy po pierwszej c:z..ęści 

Cena biletów l O 7..ł 

Kasa biletowa czynna codziennie oprócz środy 

od godz. 18.00- 20.1.5 

Telefon: kasa 560-13 

T7.PI' Druk.amia w Tarnowie 1M5-59 2.500 egz.. A5 C-8 (2199) 


